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Pragmatyka służbowa
dla urzędnik*w państw o wy cii.

Poruszam y znów tę  już ty lok ro tn ie  
om aw ianą  sp raw ę, sądząc, że po ru ­
szenie je j je s t  na czasie w obec zbie­
ra jące j się w łaśnie znów R a d y  p ań ­
stw a. Przypom inam y, co p rzedstaw i­
liśm y w num erach  4 . i 5. p ism a naszego 
z r. b ., ze kom isja R ad y  państw a dla 
te j sp raw y  jeszcze 26. października 1879 
roku  w ybrana , z e b ra ła  się b y ła  po d łu ­
g ie j przerw ie, dnia 31. styczna r.b . i u s ta ­
now iła pos. b a r. Scharschm ie.da sp ra ­
w ozdaw cą do w ypracow ania  p ro jek tu  do 
ustaw y  o postępow aniu  dyscyplinarnem  
z urzędnikam i ja k o  części p rag m aty k i 
służbow ej. W yraziliśm y w ów czas t a k ­
że nadz ie ję , że usłyszym y n ieba­
wem  o ponow nem  zebraniu się tej 
kom isji d la  o b rad  nad  poruczonym  te ­
muż spraw ozdaw cy  refe ra tem .

O d tą d  przez ca ły  czas o b rad  R a ­
dy  państw a nie słyszeliśm y nic więcej o 
tej kom isji i o referac ie  je j sp ra w o z ­
daw cy. N ie słyszeliśm y również nic o 
jak ichkolw iek  p racach  p rzygo tow aw ­
czych lub w cale o jak im  projekcie 
ustaw odaw czym  R ządu, pom im o ow e­
g o  ośw iadczenia re p re z en ta n ta  rządu 
w kom isji, że po ukończeniu czynno­
ści konskrypcyjnych , pod  koniec lu te ­
g o  zapow iedzianych, rząd  n a  p r a  w- 
w d ę wznowi p race  ku w ygotow aniu  
p ro jek tu  p rag m a ty k i służbow ej, i ku 
przedłożeniu g o  R adzie  państw a jeszcze 
p rzed  zam knięciem  ówczesnej je j k a ­
d e n c ji,—  o k tó re g o  to  ośw iadczenia

ziszczeniu się już wów czas, a ja k  się 
okazuje słusznie, pow ątpiew aliśm y.

S łow em v —  cicho o całej kw estji, 
ja k  gdyby  je j n igdy  nie b y ło , ja k  
g d y b y  stosunki służbow e urzędników 
rządow ych od  daw na ku zupełnem u 
ich zadow oleniu były  urządzone, ja k  
g d y b y  raczej obaw iać się należało  
pogorszen ia  ich przez pobudzenie tej 
kw estji, przez najlżejsze poruszenie py ­
łu , k tó ry  o siad ł na  odnośnych ak tach  
refe ren tów  ^ządow egc i kom isyjnego.

Aż o to  niespodzianie odzyw a się 
budzik ś ró d  snu b ło g ieg o , lekki w praw ­
dzie, a le  dosyć donośny, by  p rze r­
w ać sen, by  przypom nieć n ag lącą  p o ­
trz e b ę  zajęcia  się ca sp raw ą; a tern 
donioślejszy, że wcaie niespodziew any, 
że pochodzi z m iejsca z k tó reg o  m ódz 
usłyszeć go  p raw dopodobnie  naw et 
m e przypuszczano...

K to  czytyw ał spraw ozdan ia  dzien­
n ikarsk ie o ob radach  S e j m ó w  k r a j o ­
w y c h  -M onarchji, dopiero  cc pozam y­
kanych, a m ianowicie o odpow iedziach 
Sejm ów na znany kw estjonarz  rządo­
wy w spraw ie r e f o r m y  a d m i n i ­
s t r a c j i  p o l i t y c z n e j ,  teg o  uw adze 
nie m o g ła  ujść odpow iedź p ro je k to ­
w ana przez autonom iczną w iększość 
odnośnej kom isji S e j m u  s t y r y j ­
s k i e g o ,  przez tenże sejm  p rzy ję ta , 
a w szczególności jed en  z pow odów  tam ­
że za odm ow ną odpow iedzią przyw ie­
dziony , —  k tó ry  porusza  —  zapo- 
m n iin ą  kw estję  p r a g m a t y k i  s ł u ż ­
b o w e j .

O to  czytam y tam że w ustęp ie  
trak tu jący m  o policji m ie jscow ej:

„Przekazać spraw y policji m iejsco­
wej do poruczonego zakresu  działania 
gm in, w zględnie do zakresu  w ładz poli­

tycznych, jak o też  przelać  k ierow nictw o 
spraw  w reprezencacji pow iatow ej lub 
w w ydziale pow iatow ym  na  s ta ro s tę  
pow iatow ego , znaczy wzmocnić je d n o ­
stronnie  w pływ  rządu  i ograniczyć za­
rząd  autonom iczny, przyczerr nie u su - 
n iętoby  istn iejącego  dualizmu w zarzą­
dzie, a również nie o siągn ię toby  znacz­
nego  um niejszenia kosztów  zarządu . 
T ak iem i p rze to  zm ianam i nie osią - 
gn ię tu b y  celu przez rząd  z a k re ś lo n e g o ; 
n a t o m i a s t  z a ś  u r ó s ł b y  z t ą d  
n i e  j e d e n  p o w ó d  d o  n i e z a d o ­
w o l e n i a  i d o  z a w i k ł a ń  n o w e g o  
r o d z a j u ,  p ó k ’ n a w e t  n i e  m a s z  
p r a g m a t y k i  s ł u ż b o w e j ,  k t ó r a -  
b y  u r z ę d n i k ó w  s ł u ż b y  p o l i t y -  
c z n e j  c h r o n i ł a  p r z e d  d o w o l -  
n e m i  p r z e ś l a d o w a n i a m i  (vo r 
willkuhrlichen M assregelungen). “

Pom ijając tu ta j kw estję  reform y 
adm inistracji, dc k tó re j na  innem  m iej­
scu pow rócim y — naszem  zdaniem  
to odezw anh  się Sejm u s ty ry jsk ieg o  
je s t  d la  kw estji, o k tó re j tu ta j m ó­
wimy, n ad e r cennem  i wielce donio­
słem .

R az bow iem  Izba praw odaw cza 
jed n e g o  z większych k rajów  koron­
nych w yraźnie tern uznaje, i w ypo­
w iada, że p rzy  teraźniejszym  stan ie  
stosunków  praw nych urzędników  w Au- 
strji u r z ę d n i k  n i e  j e s t  c h r o n i o ­
n y m  p r z e d  d o w o l n e m i  p r z e ­
ś l a d o w a n i a m i .  Jak  skoro  zaś istn ie­
nie tak ieg o  stanu  rzeczy je s t  uzna- 
nem  i publicznie skonsta tow anem  przez 
jeden  z o rganów  praw odaw czych M o­
narchji, toć najspieszniejsze usunięcie 
tak ieg o  stanu  bezpraw nego , je s t  nie­
zbędnym  w ym ogiem  w państw ie n a p ra ­
wie urzadzonem .
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P ow tóre  do pow odów , k tó rym i d o ­
tą d  przem aw iano za koniecznością 
sp iesznego  w ydania  p ra g m a ty k i służ­
bow ej, a  jakim i b y ły  pow ody  sp ra ­
wiedliwości, słuszności, w zgląd  na lu­
k ę  w praw ie publicznem , na w ew nę­
trzny  stosunek  służbow y i t. p ., p rzy ­
byw a d la rządu  jed en  pow ód więcej, 
w ypow iedziany przez o rg an  p raw o ­
daw czy jednego  z k rajów  koronnych, 
uznany do  te g o  kom peten tnym  przez 
rząd  sam , g d y  ten  zasiąg a ł opinji j e ­
g o  nad  kw estjonarzem  —  m ianow i­
cie : że b rak  p rag m a ty k i służbow ej 
j e s t  je d n ą  z p rzeszkód  w p rzep row odze- > 
niu reform y adm inistracji politycznej. [ 
Z te g o  w ynikałoby , że te  sam e p o ­
w ody, d la k tó rych  rząd  uznał po trze  
bę  i nag ło ść  tej reform y, pow innyby 
u r z ą d u  przem aw iać także  za p o ­
trz e b ą  i nag ło śc ią  w ydan ia  p ra g m a ­
tyk i służbow ej; p rzyczem  obo ję tną  
b y ła b y  okoliczność, iż Sejm  ów upo­
m nia ł się li ty lko  o p ra g m a ty k ę  dla 
urzędników  politycznych, — gdyż o in­
nych nie by ło  tu  sposobności w spo­
m inania, a  p rag m a ty k a  tak a , u rzą­
dzając  stosunki p raw ne urzędników , 
nie m o g łab y  z n a tu ry  swej uw zglę­
dniać li ty lko  je d n ą  ich k lasę , ja k  
sk o ro  stosunki te  d o tąd  u w szystkich 
s ą  rów ne, a  zatem  to  co je s t  b e z p ra ­
wiem  u jednych , nie m oże być p raw - 
nem  d la  drugich.

Lecz i z innego jeszcze stanow iska  
uw ażam y pow yższy głos sejm ow y za 
ob jaw  n ad e r w ażny i wielce donośny 
w stosunku do kw estji p rag m a ty k i 
służbow ej.

W  skuteczną refo rm ę adm inistracji

S. dnia 30. P aździern ika  1881.

Stylistyki nczą nas w szkołach średnich. 
Każdy z nas wyrabia ją  sobie na wzorach 
klasycznych naszych pisarzy, których nam 
dzięki Bogu nie brak i każdemu na rodzin­
nych wzorach wykształconemu człowiekowi 
wystarczy ona we wszelkich życia stosunaach, 
—  tylko nie wystarczy urzędnikowi w stosun­
kach jego służbowych.

Skończyłeś Czytelniku studja akademickie, 
porobiłeś wszystkie egzaminy zawodowe 
summa cum laude, próbowałeś nawet sił 
swoich na polu literackiem, a debiut Twój 
powszechne pozyskał uznanie i mogłeś bez 
zbytniego zarozumienia o sobie mniemać, 
źe posługując się piórem do wyrażeuia swej 
myśli władasz niem nie źle, — ale m nie­
mać to mogłeś tylko tak  długo, dopóki 
własna skłonność a najczęściej potrzeba szu­
kania chleba powszedniego, nie zasadziła Cię 
do tego lub owego stolika w naszych urzę­
dach państwowych.

u nas w k ra ju  li ty lko  natenczas w ierzy- 
m y, g d y  tak o w a  wyjdzie od sejm u m ocą 
u staw  krajow ych, a  za w ykonanie tych 
u staw  rząd  k ra jow y  Sejm ow i będzie 
odpow iedzialnym . T a  odpow iedzialność 
organów  w ykonaw czych w y m ag a  j e ­
dnak  także  śc isłego  ok reślen ia  ich s ta ­
now iska p raw nego , ich p raw  i obo ­
wiązków — czyli p rag m aty k i służbo­
wej, k t i r e j  p rze to  w ydanie je s t  nie­
odłączną częścią reform y adm inistracji. 
I w ten  sposób  tłóm acząc  ów g ło s  
s ty ry jsk ieg o  Sejm u k ra jow ego , nie 
w ątpim y, że byłby  on tak że  g ło sem  

[ n a s z e g o  Sejm u, g d y b y  odpow iedź 
[jego  na  kw estjonarz  rząaow y  b y ła  
w ca łe j pełn i i w yraźnie w ypow iedziała 
to , co się m ieścić m a w znanem  jej 
brzm ieniu ogólnikow em .

Bądź co bądź, g ło s  ów Sejm u s ty ­
ry jsk iego  zw raca  dobitn ie uw agę  rzą­
du na  w adliw ość praw nych stosunków  
urzędniczych, na konieczność upo rząd ­
kow ania onychże, choćby ja k o  w a­
runku refo rm y adm inistracji —  w j a ­
kiejkolw iek form ie refo rm a tejże  m ia­
łab y  być pom yślaną. I o to  w ątek , 
z k tó re g o  wysnuć nam  wolno naazieję, 
że ew entualne p rzed łożen ia  rządow e 
w kw estji reform y adm inistracji b ę d ą  
a lbo  poprzedzone przedłożeniem  p ra g ­
m atyk i służbow ej, — albo  też, obej­
m ą zarazem  zasady takiej p ra g m a ty -  
ty k i, —- albo  w reszcie ze, —  jeżeli 
rzeczywiście przyjdzie, m ianowicie u 
nas, do- oddan ia  tej refo rm y Sejm ow i 
krajow em u, p rag m a ty k a  służbow a s ta ­
nie się je j n ieod łączną częścią.

T o  też są tac y , k tó rzy  d o ty ch ­
czasow e ociągan ie  się rządu  z z a ła -

Wstąpiwszy raz w koło tej maszyny, 
już w kilka dni rozwieje się owo mniema­
nie o sobie, a choćbyś był nawet autorem 
„Le savoir - v iv re„ to niemowlęciem jesteś 
w znajomości f o r m  i s t y l i s t y k i  u r z ę -  
do  w e j.

Pod względem f o r m y ,  nie trudno nam 
pojąć, źe tak samo, jak każde stowarzyszenie 
społeczne dla wzajemnego znoszenia się pi­
semnego pewne formy sobie wytwarza, także 
i biórokracja —  w znaczeniu korporacji 
urzędniczej wzięta — dla mnogich swoich ko- 
respodencyj własne formy utworzyła, i znaj­
dujemy to zupełnie naturalnem , źe dla kore- 
spondencyi władz niższych z władzami przeło- 
żonemi i odwrotnie, tudzież urzędów równorzę 
dnych między sobą używane są formy tę róż­
nicę także zewnętrznie uwydatniające, byleby te 
formy nie odbiegały zanadto od ogólnych w 
pisemnem znoszeniu się ludzi wykształconych, 
przyjętych prawideł, lub bezrozumnymi do­
datkam i nie grzeszyły.

Takim, —  co do formy —  dodatkiem 
bez wszelkiego znaczenia, a jednak  z skru­
pulatnością mandarynów państwa niebieskiego 
powszechnie (z wyjątkiem adm inistracji woj 
skowejj przestrzeganym, — jest n p. napis 
„ O d e z w a “ na czele korespondeńcyj, mię-

tw ieniem  kw estji p rag m a ty k i s łużbo­
wej tłum aczyć chcą w iszącą kw estją  
refo rm y adm inistracji. Chciejm y p rzy ­
puszczać —  że ta k  rzecz się m a rze ­
czywiście, i - -  czekajm y.

J. Sz. Cz.

Pensje wdów
po urzędnikach państw ow ych

U sta w a  z d n ia  15 . k w ie tn ia  1 8 7 3  r . 
u rz ą d z a ją c , w zg lęd n ie  p o d w y ższa jąc  p ła ­
ce u rzęd n ik ó w  p a ń s tw o w y ch , p o ło ż y ła  
tę  rz e te ln ą  z a s łu g ę , że stan o w isk o  u rz ę ­
d n ik a  u c z y n iła  o d p o w ied n ie jszem  w y ­
m ogom  czasu  i ży c ia  spo łeczn eg o  i 
o w em u  w y b itn e m u  s to p n io w i in te l ig e n ­
cji, j a k a  cech u je  je g o  s ta n , j a k a  je s t  
w a ru n k ie m  g o d n eg o  sp e łn ie n ia  p rzezeń  
z a d a ń  je g o  p o w o ła n ia , a le  o ra z  w y n i­
k iem  d łu g o le tn ic h  p ra c  i ofiar, k u  je j  
o s ią g n ie n iu  ło żo n y ch . Z a z n a c z a ją c  to  
z u z n a n ie m , z tern p rz y k rz e jsz em  u czu  
ciem  z a lu  z a z n aczy ć  n a le ż y  ra ż ą c ą  n ie - 
s to s u n k o w o ś ć , j a k a  zach o d z i m ięd zy  
p ła c ą  u rz ę d n ik a  a  p e n s ją  w d ow y  po 
n im  p o z o s ta łe j, i w y raz ić  zdziw ien ie , 
że s łu ż b o d a w c a  u z n a ją c  p o trz e b ę  p o ­
le p sz e n ia  b y tu  sw ego u rz ę d n ik a  o d p o ­
w ied n io  jeg o  s tan o w isk u , pom im o to  
d o tą d  n ie  u z n a ł  z a  p o trz e b n e , zap ev m ić  
p o zo sta łe j je g o  ro d z in ie  ta k ie  z a o p a ­
trz e n ie , ja ld e b y  o d p o w ia d a ło  s ta n o w isk u  
zm arłe j g ło w y  ro d z in y , k tó re  z tą d  i ro ­
dzin ie  je g o  w  sp o łeczeń stw ie  się  n a le ż y .

dzy władzami równorzędne mi W ygląda to 
tak, jak  gdyby ktoś, pisząc do przyjaciela 
lub znajomego swego, po intytulacji „Kochany 
przyjacielu” lub „Szanowny panie”, umie­
szczał napis „L ist“i dopiero do przedmiotu 
przystępował.

WszaŁ napis „ O d e z w a ” nic zgoła 
nie objaśnia, a  czyni to dopiero treść listu  
czyli owej odezwy, dlaczegóż więc istnieje 
ten zabytek chinsczyzny?

A co do właściwej s t y l i s t y k i ,  to 
jest, zwrotów pisarskich i konstrukcji zdań, 
to tyle zachowujemy średniowiecznych m adry­
gałów, że aż ckliwo się robi, czytając sp ra ­
wozdania władz lszej instancji do przełożo­
nych władz krajowych.

Słowa „ w y s o k i e  rozporządzenie w y s o ­
k i e j  tej lub owej władzy — n a j u n i ż e n i e j ,  
w p o k o r z e ,  r a c z y  ł a s k a w i e , "  i t. p. 
przeplatują tak  gęsto owe sprawozdania, 
źe z pomiędzy naw ału tych uniźoności, tru ­
dno się nieraz doczytać treści sprawozdania.

Że tak jest, n ikt nie zaprzeczy, a nawet 
dziwić się temu nie bardzo można, skoro 
niektóre władze, in puncto frazesów sub- 
misji, są nader drażliwe.

Oto znaną nam jest n. p. pewna władza 
I krąjowa, k tóra  pewnemu podwładnemu urzę-
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W iadom o, że w moc obowiązu­
jących po dziś dzień norm  przeszłe 
go jeszcze stulecia sięgających, pen­
sje wdów po urzędnikach począwszy od 
radców dworu i niżej wymierzane by­
w ają  w net w edług stopnia przez zm ar­
łego zajmywanego, w net według płacy 
jak ą  tenże p o b ie ra ł; że mianowicie po­
biera wdowa po urzędniku pierwszej ka- 
tegorji, w m iarę jego rangi pensję o : 
630 złr., 525 złr., 500 złr., 420 złr., 
400  złr., 367 złr. 50 ct, i 350 złr.,— 
zaś wdowa po urzędniku drugiej k a te - 
gorji- pensję wynoszącą 1/ s  część płacy 
przezeń ostatnio pobieranej, nigdy je ­
dnak więcej aniżeli 350 złr. a. w. — 
W edług tego pobiera tedy wdowa po 
urzędniku V. ranigi o płacy 6000 złr., 
jedynie 630 złr. czyli praw ie 1/ 10 część,— 
"VI. rang: o 3600 złr., jedynie 523 złr. 
czyli 1/1 cz., —  V II  r. o 2400 złr., jedy­
nie 420 złr., czyli 1/ 6 cz., —  V III  r. o 
1800  złr., jedynie 367 złr. 50 ct., czyli 
1/ b cz.; dalej wdowa po urz. V III. r. 
o płacy 1800 złr., której nie służy 
praw o do pensji w edług rangi, równie 
jak  wdowa po urz. IX . r. o płacy 1300 
z ł r ,  jedynie 350 złr., czyli */6 w zglę­
dnie 1j i  część, każda inna zaś wdowa 
li tylko 1/s część płacy męża.

Uprzytom nijm y sobie przytem, że 
p łaca  tak  wymierzona jest w bardzo 
częstych w ypadkach po śmierci u rzę­
dnika jedynem  źródłem utrzym ania ca­
łej, częstokroć licznej rodziny, k tóra 
wżyła się była w stosunki i stanowisko 
społeczne jak ie  nieboszczyk zajmywał, 
a znajdziemy to zupełnie naturalnem , 
jeżeli, zwłaszcza w dzisiejszych sto­
sunkach społecznych i w obec panują-

dowi udzieliła istaie moskiewski wygowor za 
to, źe w sprawozdaniu swojem powołał się 
na „szanowne polecenie” tejże władzy, a nie 
użył wyrazu „wysokie polecenie” który, w 
obec winnego uszanowania dla przełożonej 
władzy jedynie być ma odpowiednim!

Na odwrót także pozostawia stylistyka, 
w zarządzeniach władz przełożonych do urzę­
dów podwładnych używana, wiele do życze­
nia, a w tym ujemnym kierunku zdaje się 
celować c. k. k r a j o w a  d y r e k c j a  
s k a r b u .

Niektórym referentom  tej władzy k ra ­
jowej zdaje się iście, że wykonanie jakiegokol­
wiek zarządzenia bez dosadnych gróźb, a priori, 
nie da się zapewnić, to też grożą nieledwie 
batem, a drobne i mimowolne niedokładności, 
k tóre w przeciążonych pracą urzędach wy­
konawczych, mimo najusilniejszej troskliwości, 
niekiedy zdarzyć się mogą, gromią tak  do­
sadnymi wyrazy, iż przypominać one mogą 
chyba tylko wojskowe „Dienst-Befehle” z 
przedmarcowych czasów.

Nie pomną ci panowie, źe szczodre mio - 
tanie gróźb, —  choćby pod firmą przełożo­
nej władzy, i gburowate wytykanie niezna­
cznych i łatwych do poprawienia omyłek, 
powagi tejże władzy bynajmniej nie zwiększa,

cej drożyzny i trudności zarobkowanie, 
wdowy po urzędnikach i ich rodziny 
popadają w niedostatek i nędzę, i do­
starczają tak  znaczny kontyngent dla 
pro letarjatu  i dla wszelkich jego kon- 
sekwencyj.

Zaiste, czas najwyższy, by pomy­
śleć o zmianie tych stosunków na lepsze.

Z tem żywszą tedy radością i z tem 
szczerszem zadowoleniem i uznaniem  wi­
tam y inicjatywę, jak ą  w tym względzie 
powzięła Dyrekcja lwowskiego stowa- 
rzynia urzędników i lwowskiego m iej­
scowego wydziału I. powsz. stowarzy­
szenia urzędników austr. węg. m onar- 
chji.

Dowiadujemy się Dowiem, że D y­
rekcja rzeczona przedstaw iła panu Mi­
nistrowi skarbu tym i dniami propozy­
cję zm ierzającą ku uzyskaniu podwyż­
szenia pensyj wdów po urzędnikach 
państwowych.

W ychodząc z zapatryw ania, że w pierw­
szym rzędzie na skarbie państw a, j a ­
ko na służbodawcy, cięży obowiązek 
odpowiedniego teraźniejszym  stosunkom 
polepszenia pensyj wdowich, zwłaszcza 
iż urzędnicy płacąc taksy służbowe 
w znacznej części przyczyniają się do 
zasilenia funduszu pensyjnego, że je ­
dnak w obec teraźniejszych finansów 
państwowych rychłego urzeczywistnienia 
tego zadania wyłącznym  kosztem skarbu 
państw a trudno się spodziewać, przeto 
w obec nagłości tej kwestji w celu przy­
spieszenia jej rozw iązania odnieść się 
należy do doświadczonej już zasady 
„wzajemnej pom ocy,” —  projekt doma­
ga s ię :

ale natom iast każdego u rzęd n ik a , który 
poczucie godności ludzkiej w sobie nie za tra­
cił i coraz większym wymaganiom służbowym 
częstokroć z nadm iernem  poświęceniem zadosyć 
uczynić usiłuje, tylko oburzać i zniechęcać 
musi.

Skargi w tym kierunku między urzę­
dnikami na prowincji są powszechne, chociaż 
sprawiedliwość rozróżnić każe źe najmniej 
słychać je  między urzęduikam i politycznymi, 
a najwięcej między urzędnikam i skarbowymi.

Ci ostatni wymieniali nam nawet po 
nazwisku referentów w gb u ro ra te j pisowni 
szczególniej zamiłowanych, których nazwisk 
atoli na razie nie ogłaszamy, poprzestając na 
razie na wyrażeniu życzenia, aby P . T. kierow­
nicy naszych władz krajowych, a względnie 
aprobanci takich, grom y—zaiste nie Jowiszowe 
—  zawierających referatów, na poszanowanie 
poczucia własnej godności, którego przecież 
także urzędnik pierwszej instancji pozbywać 
się nie powinien, więcej baczności zwracać 
zechcieli.

S.

1) przedewszystkiem porzucenia prze­
starzałych norm pensyjnych i u rządze­
nia pensyj wdowich według klasy rangi 
urzędnika w ten sposób, >żby ze skar­
bił państw a pobierała wdowa po urzę­
dniku rang i: V., 700 z łr ,  VI., 600 złr., 
V II. 500 złr., V III. 450 z ł r , IX . 400 
złr., X. 350 z łr ,  XI. 300 z ł r . ; które to 
podwyższenie, właściwie zaokrąglenie 
pensyj dotychczasowych nie obciążyło­
by zbytnie skarbu państw a, zwłaszcza 
że i teraźniejsze taksy służbowe przez 
urzędników opłacane znacznie są wyż­
sze wobec zaszłego ustaw ą z r .  1873 pod­
wyższenia ich piać, podczas gdy już 
takim  stosunkowo nieznacznym w ydat­
kiem rząd przyczyniłby się do pole­
pszenia ciężkiej doli tysiąca wdów i s ie ­
ró t;  po nadto jednak

2) utworzenia funduszu na dalsze 
odpowiedniejsze podwyższenie pensyj 
wdowich, a to „w zajem ną pom ocą” t. j. 
rocznymi datkam i wszystkich urzędni­
ków w czynnej służbie, w kwiescencji, 
lub na emeryturze zostających, tak, iż­
by pensje wdowie tak  ze skarbu pań­
stw a jak  tez z funduszu „wzajemnej 
pom ocy” zasilane, wynosiły ra z e m : po 
urzędniku V. r. 900 złr., VI. r. 800 złr., 
V II r. 700 złr., V III. r. 600 złr., IX. r. 
500 złr., X. r. 400 złr., a XI. r. 350 złr., 
a więc, za dopłatą z funduszu „w za­
jemnej pom ocy” rocznych kw ot: w V. 
VI. i VII. r. po 200 złr., w V III. r. po 
150 złr., w IX. po 100 złr., w X . iX I . 
randze po 50 złr.

Do obliczenia rocznej w kładki każ­
dego urzędnika do takiego funduszu 
„wzajemnej pom ocy”, bierze projekt za 
podstawę ilość urzędników w Galicji, p ła-

P H A K T Y K A  S A D O W A .
©

Stosunki prawne urzędników.

G dy c. k. emeryt ja ko  pow ód występuje , 
pobieranie emerytury rządowej uw alnia od 
złożenia kaucji aktorycznej.

Emerytowany c. k. kapitan  skarżył X a 
o zapłatę 4000 złr., skutkiem  czego pozwany 
domagał się polecenia powodowi, złożenia 
kaucji aktorycznej w kwocie 70 złr.

I. instancja odmówiła żąd an ia ; sąd wyż - 
szy zaś przychylił się do onego, p o n i e w a ż  
powód nie w ykazał, że prócz emerytury rocz­
nych 600 złr. jeszcze inuy jaki m ajątek posiada, 
zaś samo pobieranie takiej rocznej ren ty , ze 
względu na znaną drożyznę nie może go 
wcale przedstawiać jako posiadającego dosta­
teczne fundusze.

Najwyższy Trybunał sprawiedl. odrzucił 
jednak żądanie; z w a ż y w s z y ,  że powoda 
w myśl §. 539 pr. c. (406 powsz. pr. c.) uwa­
żać należy jako dostateczne funausze posia­
dającego, jak  skoro, pominąwszy ewentualne
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ce i emerytury przez nich pobierane, ilość 
teraźniejszą wdów w Galicji pensje po­
bierających, przyrostek tychże w  latach 
1877. do 1880 .— i w yprowadzając z dat 
tych obliczenie przeciętne, przychodzi 
do konkluzji, że dla pokrycia rocznego 
wymogu i utworzenia stałego funduszu 
którego odsetkami z czasem wymogi 
byłyby pokryte, powinienby każdy urzę­
dnik zostający w czynnej służbie, w 
kwieseencji lub w emeryturze, z w yjąt­
kiem pensjonistów i kwiescentów stanu 
wolnego lub wdowców, przyczyniać się 
do tego funduszu kwotą roczną w wy­
sokości 2 x/4 %  swego poboru rocz­
nego, k tóra to kw ota byłaby mu przy 
poborze w kasie strącaną.

Przedstaw iając obliczenie to li tylko 
ja k  przykładowe i przypuszczając, że 
biorąc za podstawę stan urzędników i 
wdów i ich pobory w całej monarc-hji, 
kw ota powyższego datku okaże się 
prawdopodobnie jeszcze niższą, podaje 
D yrekcja projekt ten z proźbą, o spo­
wodowanie ścisłego i wszechstronnego 
zbadania onegoż, a w razie uznania go 
odpowiednim, o wniesienie stosownego 
przedłożenia do R ady P aństw a i o dal­
sze zarządzenia.

P ro jek t ten udzielono i innym W y­
działom miejscowym stowarzyszenia 
urzędników M onarchji do zaopinjowa- 
nia a ewentualnie do poparcia go po- 
dobnemi petycjami.

Nie wchodząc w rozbiór cyfer pro­
jek tu , jaw nem  jest, że zasada, na  któ­
rej on polega, mianowicie zasada spół- 
udziału i rządu i urzędników samych 
w podwyższeniu pensyj wdowich, jest 
w obec teraźniejszych stosunków jedy-

posiadama jakiego m ajątku ruchomego lub 
nieruchomego, ma taki stały  dochód, z k tó ­
rego pozwany otrzymać może zaspokojenie 
kosztów sądowych jakieby mu miały być 
przyznane; to zaś tutaj rzeczywiście zachodzi, 
gdyż rekurujący pobiera em eryturę 600 złr , 
której część według ustawy może być egze 
kwowaną, co do tej zaś nie twierdzono ni 
leż udowodniono, by była uszszuploną wsku­
tek  innych egzekucyj; a gdy przyjdzie do 
ściągnienia kosztów sporu, wzgląd na utrzy­
manie powoda i na stosunki drożyzny wcale 
nic wpłynie na pociągnięcie pod egzekucją 
części em erytury jej ulegającej.

(Orzecz. najw. tryb. spr. z dnia 1. czer­
wca 1875 r. 1. 5795).

W arunek dopuszczalności egzekucji na  
alim enty , małżonce c. li. urzędnika przez te­
goż zapewnione.

Emerytowany c. k. urzędnik obowiązał 
się kontraktem , wypłacać alimenty w ratach 
miesięcznych po 14 zlr. swej małżonce, któ­
rej wierzyciel domaga! się w drodze egze 
kucji zajęcia i oszacowania tychże alimentów.

W I. inst. odmówiono żądaniu , powołu 
jąc  się na przepis" dekretu |nadw. z dn. 25go 
listopada 1870 r. Nr. 782 Zb. pi. s. Sąd

ną, by doprowadzić do najrychlejszego 
rozw iązania tej piekącej, a każdego urzę­
dnika żonatego pewnie gorąco obchodzą­
cej kwestji, zapewnienia swoim lepszego, 
potrzebom i stosunkom odpowiedniejszego 
zaopatrzenia. Czyni on zbytecznem ucie­
kanie się do towarzystw  asekuracyjnych
0 w arunkach o wiele uciążliwszych, 
a pomimo to zapew nia wdowom sto­
sunkowo znacznie wyższy pobór od do­
tychczasowego, przy wcale nieznacznem 
pociąganiu urzędnika do własnej ofiar­
ności.

D la tego jeszcze raz z radością 
witamy ten projekt i w yrażając Sza­
nownym Inicjatorom  szczere uznanie
1 wdzięczność, jak a  się Im  od stanu 
urzędniczego zdaniem naszem za poru­
szenie tej ważnej sprawy należy, — po­
lecamy myśl tę ścisłemu rozważeniu in ­
teresownych J . S z . Cz.

A D M I N I S T R A C J A .

I rządnicy sa lin arn i.

II .

Omówiwszy w poprzednim artykule*) po­
bieżnie niektóre ważniejsze kwestje dotyczące 
zewnętrznych stosunków urzędników salinar­
nych, rozpoznamy obecnie stosunek wewnę­
trzny, a względnie stosunek urzędów sa li­
narnych do przełożonej władzy, tudzież do 
awansn.

I  tu ta j musimy urzędników salinarnych 
znów na dwie kategorje podzielić, a miano­

*) Patrz nr. 16. i 17. „TJrzęan." i „P raw n ika11 
z roku b ież.

wyższy zaś dozwolił egzekucji li tylko na 
ten wypadek , że alimenty me m ają dłużniczce 
być płacone z emerytury jej męża.

Najw. T ryb. spr. dozwolił egzekucji 
bezwarunkowo; p o n i e w a ż  alimenty w mo­
wie będące nie są ani sądownie wymierzone, 
ani też na em eryturę męża p rzekazaue, lecz 
należą się żonie z umowy, a zatem według 
ustawy nie są wolne od egzekucji i ulegają 
jej bez względu na fundusz , z którego są 
pobierane; p o n i e w a ż  przeto uwolnienie 
z pod egzekucji przyznane w dekr. ndw. z d. 
25. listopada 1870 r alimentom, żonie urzę­
dnika sądownie wymierzonym i na płacę jej 
męża przekazanym , w niniejszym wypadku 
nie zachodzi — a kwestja praw na, coby się 
stało, gdyby wypłata egzekwowanych alirneD ■ 
tów dłużniczki żądaną była z połowy emery­
tury  jej męża wolnej od egzekucji, nie teraz 
ma być rozstrzy g n ię tą , lecz wtenczas do­
piero gdy zajdzie ten wvpadek.

(Orzecz. najw, tryb. spr. z d. 9. marca 
1875 r. 1. 2171).

Niedopuszczalną je s t egzekucja na  dy- 
urny dyetarjuszów u w ła d z publicznych, gdy  
stosunek służbowy nie jest stałym.

Sąd I. inst. przyznał wierzycielowi w dro-

wicie na urzędników technicznych, co do za­
rządu salinarnego i urzędników kasowych, co 
do urzędów sprzedaży soli,

Wiadomem, że dawniejsze urzędy, k tóre 
przeznaczone były do warzenia i zarazem do 
sprzedaży soli, ze względów na odpowiedniej­
szą i skuteczniejszą kontrolę zwinięto na  
mocy najwyższego postanowienia z dnia 17. 
sierpnia 1853 r., a natom iast od 1. lipca 
1856 r, wprowadzono dla wyrobu soli z a ­
r z ą d y  s a l i n a r n e ,  a dla sprzedaży tejże 
u r z ę d y  s p r z e d a ż y  soli, z których pierw­
sze podlegają bezpośrednio c. k. krajowej 
D yrekcji skarbu, drugie zaś powiatowym D y­
rekcjom skarbu, w których okręgu się znaj­
dują.

Wypada również nadmienić, że dawniej­
sza dyrekcja górnicza i salinarna w Wieliczce 
i zarząd górniczy i salinarny w Bochni znie­
sione zostały na mocy najwyższego postano­
wienia z dnia 2. lipca 1867 r., a natom iast 
urządzono tamże zarządy salinarne ijurzędy 
sprzedaży soli, z których pierwsze, tak  jak  przy 
innych salinach wschodniej części G alicji, 
wprost c. k. krajowej Dyrekcji skarbu pod­
legają.

Co do z a r z ą d ó w  s a l i n a r n y c h  i ich 
stanu osobowego, to nadmieniliśmy już w 
artykule I., że na każdej salinie, je s t jeden 
zarządca albo starszy zarządca jako przeło­
żony i jeden górm istrz albo hutm istrz jako 
drugi urzędnik dla kontroli i do właściwych 
jem u poruczonych czynności tecnnicznych.

W edług statusu jeden jest tylko starszy 
radca skarbowy w grcm jum  urzędników c. k. 
krajowej Dyrekcji skarbu, jako referen t
spraw salinarnych, w VI. randze, jeden
starszy radca górniczy w VII. randze, jako 
kierownik saliny wielickiej, jeden radca 
górniczy w VIII. randze w Bochni, 7
starszych zarządców w V III. randze, 7 za­
rządców' w IX . randze, 14 górmistrzów lub 
hutmistrzów, 4 asystentów i 6 praktykantów  
lub elewów. Nadto jest jeden starszy inży­
nier VIII. rangi i jeden inżynier IX . rangi 
w Wieliczce, jeden skarbnik w Bochni w IX. 
randze i zawiadowca m aterjałów  i kasy w 
Wieliczce w X. randze.

aze egzekucji na własność dyurnum dłużnika, 
które tenże przy m agistracie miejskim w ro ­
cznej kwocie 1009 złr. pob iera ł, a względnie 
część onegoż przewyższającą sumę 600 złr. 
wolną od egzekucji, i wezwał kasę m ie jsk ą , 
by wypłatę każdorazową tej nadwyżki w ie­
rzycielowi uiszczała.

M agistrat doniósł jednak sądowi, że nie 
może polecić swej buchalterji wykonanie tej 
egzekucji, ponieważ stosunek służbowy, w k tó ­
rym dłużnik do m agistratu jako  dyetarjusz 
zosta je , nie jest w myśl ustawy z dn. 29go 
kwietnia 1873 r. stałym, przeto postanowienia 
tej ustawy do dyurnum jego rocznych lOOOzłr. 
nie mogą być zastosow ane, gdyż ten stosu­
nek służbowy może każdej chwili być roz­
wiązanym, a miasto nie byłoby w razie ro z­
wiązania onegoż żadnym term inem  wypowie­
dzenia związane.

Rekursowi wierzyciela od uchwały sądo­
wej zawiadamiającej o tern doniesieniu m a­
gistratu, Sąd wyższy odmówił, ponieważ we • 
dług zapodań sluzbodawcy oceniać należy, czy 
stosunek służbowy w myśl §. 2. ustawy z d. 
2 0 .kwietnia 1873 r. jest stałym , zaś według 
treści powyższych zapodań, stosunek służbo- 
wj dłużnika nie jest s ta ły m , a rekurujący 
domagał się egzekucji właśnie według §. 2. 
a nie według §. 3. pow. ustawy.
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Oto cały stan osobowy na 12 salin w 
Galicji i na Bukowinie. Badając, w ilu latach 
służby urzędnik salinarny awansować może 
na wyższą posadę, skoro wyższych posad je s t 
tak  m ało, dochodzimy do bardzo smutnych 
rezultatów . I ta k  np. hutm istrz lub górmistrz, 
który jest pierwszym do awansu na zarządcę, 
ma wówczas z reguły około 20 la t służby, jest 
więc w wieku mniej więcej 42 l a t ; nim z 
zarządcy zostanie starszym zarządcą, je s t już 
zazwyczaj w wieku podeszłym, bliskim eme­
rytury; możność zaś osiągnięcia wyższej po­
sady, tj. jedynej w V II. i YI. randze, znika 
w mglistej pomroce, gdyż do tej tylko ślepy 
los, lub przeważny wpływ prowadzi.

W istocie sm utne jest położenie tych urzę­
dników, którzy prócz sławy z dawniejszych zy­
skanej czasów, kiedy to inny był sposób wyrobu 
i sprzedaży soli, nie m ają nawet takich wido­
ków awansu jak  nrzędnicy innego zawodu 
nie wymagającego ani studjów wyższych, ani 
też wiadomości fachowych. Czyż bowiem przy 
urzędach podatkowych, gdzie ukończona 4. 
k lasa  gymnazjalna wystarcza do awansu, nie 
wcześniej awansuje urzędnik?

Dziwna rzecz, że systemizowany stan 
urzędników zarządów salinarnych jest tak 
szczupły, pomimo że prace techniczne wy­
magają, choćby tylko dla dokładniejszego 
opracowania bądź pomiaru bądź jakiejkol­
wiek czynności w zakres techniki wchodzą­
cej, co najmniej t r z e c n  fachowych urzę 
uników.

Zarówno jak co do iunych urzędów pod­
władnych tak  i tutaj wyszła z krajowej Dy­
rekcji skarbu, (a względnie od ówcze­
snego referenta spraw salinarnych starszego 
radcy  skarbowego Balasitsa) propozycja wy­
kazania z a o s z c z ę d z e ń  przez zmniejszenie 
stanu t r z e c h  urzędników systemizowanych 
poprzednio dla każdego urzędu salinarnego, 
tj. zarządcy, adjunkta i otłcjała, na stan obe­
cny, o którym powyżej wspomnieliśmy.

Ztąd poszło, że podczas gdy w salinaeh 
alpejskich pierwsza posada urzędników tech­
nicznych salinarnych zaczyna się od IX. 
rangi, w Galicji zaczyna się ona od XI. 
rangi.

Najw. Tryb. spr. odrzucił zażalenie r e ­
wizyjne , odwołując się do uzasadnienia sądu 
wyższego.

(Orz. najw. tryb. spr. z d. 14. grudnia 
1876 r. 1. 14456.

N iedopuszczalną je s t egzekucyjna sekwe­
stracja  dochodu s  p ra k ty k i lekarskiej.

Sąd I. inst. dozwolił ną prośbę wierzy­
ciela A. egzekucyjnej sekwestracji dochodów, 
jak ie  dłużnik Dr. B. z wykonywania swej 
praktyki lekarsk ie j, mianowicie z ordynacji 
w swem mieszkaniu pobiera.

Sąd wyższy odmówił żądan iu , p o n i e ­
w a ż  rodzaj egzekucji z §. 422 pr. c. (320 
powsz. pr. c.) przypuszcza istniejące już p ra ­
wo na poży tkach , a sekwestracja jest tylko 
wykonaniem prasva zastawu, proszącemu zaś 
nie przysłużą prawo zastawu na dochodach 
w podaniu oznaczonych, i nie domaga się on 
udzielenia sobie onegoż; p o n i e w a ż  dalej, 
egzekucja na przyszły pożytek z praktyki 
lekarskiej według §. 3. ustawy z d. 29. kwiet­
nia 1873 już przez się nie jest dopuszczalną.

W rekursie rewizyjnym A. przedstaw iał, 
że w pozwoleniu egzekucyjnej sekwestracji

Stworzono bowiem posady, zresztą ni­
gdzie nie istniejące, czterech a s y s t e n t ó w  
salinarnych ; dokonano tego, że urzędników, 
którzy studjami stoją na równi z urzędni­
kami przy władzach administracyjnych, po­
stawiono co do rangi na równi z urzędni­
kami podatkowymi i manipulacyjnymi, tu ­
dzież, że nadto jeszcze uszczuplono p r a k ­
t y k  a n t  ó w ,  którzy właściwie istnieć nie 
powinni, w ten sposób, ż iz systemizowanych 
posad e l e w ó w  górniczych z adjutum o 500
1 600 złr., adjuta o 600 z Ir. rozdzielono na
2 części i obdzielono niemi stworzone nowe 
posady p r a K t y k a n t ó  w.

Wprawdzie słusznem jest, by jak naj­
mniej bezpłatnych funkcjonariuszy przy do­
tyczących władzach istniało, który to w ypa­
dek, nawiasem powiedziawszy, rzeczywiście li 
tylko w zawodzie salinarnym zachodzi; 
żadną jednak m iarą nie jest rzeczą słuszną, 
by władza widząc przykre skutki spowodo­
wanego przez się zredukowania sił roboczych, 
pomnażała je krzywdą inuych, którym słu 
sznie należałaby się systeraizowana płaca 
600 złr., a nie 300 złr.

To też mniemamy, iż jest to li tylko 
domaganiem się słuszności, by nietylko przy­
wrócono napowrót systemizowaną wysokość 
owych adjutów, lecz, gdy siły dla których 
one przeznaczone, nie mogą podołać pracy,— 
by liczbę adjutowanych elewów, albo nawet 
wyższych posad, pomnożono, nie krępu;ąc się 
owym Depretisowskim systemem o s z c z ę ­
d z a n i a  choćby na głodnych chleba elewach.

Działając zupełnie w duchu ustawy mo- 
żnaby podwyższyć np. ilość urzędników sali 
narnych X. rangi, znosząc X I rangę, a skarb 
któryby na razie nieco ucierpiał wydatkiem 
na nowo kreowane posady, zyskałby nieba­
wem tak m aterjaluie jak  i moralnie, gdyż 
dbając o byt m aterjaluy jednostki i podno­
sząc ją  do poziomu możliwej egzystencji, 
przysporzyłby sobie urzędnika, któryby nie 
troszcząc się o chleb powszedni, mógł z w ię ­
kszą swoboM dla urzędu pracować, a obok 
tego także oddawać się dalszym naukom w 
zakres wiedzy technicznej wchodzącym, która

zawartem już jest udzielenie prawa zastaw n, 
że nie rozchodzi się o pobory służbowe, i że 
należało dozwolić sekwestracji przynajmniej 
co do honorarjów już zapadłych.

Najw. Tryb. spraw, potwierdził jednak 
rozstrzygnienie s. wyższego; z w a ż y w s z y ,  
że houorarjum , jak ie  lekarz wykonując um ie­
jętność leczniczą sobie zarobi, z natury rze­
czy nie może być uważane za pożytek lub 
dochód w myśl §. 422 pr. c.; że zaś co do 
już zarobionych honorarjów, o których rekurs 
rewizyjny wspomina , nie sekwestracja , lecz 
w najlepszym razie fantowanie lub zapowie- 
dzenie mogłoby być dopuszczonem, w takim 
jednak wypadku takie już zapadłe pretensje 
dokładnie , z wymienieniem osób które do 
ich uiszczenia są obowiązane, powinnyby być 
oznaczone.

(Orzecz. najw. tryb. spr. z d 9. lutego 
1876 r. 1. 1276).

Dopuszczalnąi, je s t egzekucja na pobory 
służbowe celem ściągnienia ka r stemplowych.

Celem ściągnienia kar stemplowych, na­
łożonych przez urząd podatkowy na (lyetarju- 
sza izby handl. i przemysł., domagała się pro-

niestety dotąd tak mało w kraju naszym 
wydaje owoców.

Wydany tym sposobem ze skarbu pań­
stwa stosunkowo skromny grosz byłby ja k  
najlepiej ulokowanym i przynosiłby w sku­
tkach swych o wiele większy dla kraju, dla 
społeczeństwa i dla państwa pożytek, niż go 
przynoszą owe sumy, łożone na płace nieje­
dnego dygnitarza.

Nie wymagając tedy na razie zrównania 
urzędników salin tutejszo-krajowych z u rzę­
dnikami salin alpejskich, chociażbyśmy tego 
słusznie domagać się mogli, domagamy się 
w pierwszej l in i i : by władze odnośne bacząc 
na los smutny urzędników salinarnych na 
najniższych posadach zostających, z n i e s ł y  
p o s a d y  p r a k t y k a n t ó w ,  a z a p r o ­
w a d z i ł y  natom iast odpowiednią ilość e 1 e- 
w ó w  p ł a t n y c h ,  by dalej z n i e s ł y  po- 
sady a s y  s t en  tó  w XI. r a n g i ,  a k reo­
wały posady górmistrzów lub butmistrzów X. 
rangi, i w ten sposób przywróciły status 
tychże urzędników taki. jak i poprzednio by ł 
systemizowany.

By żądanie to bliżej uzasadnić rozpa­
trzymy się szczegółowo w pracach obu te ra ­
źniejszych urzędników salinarnych tj zarządcy 
i górmistrza, co nam wykaże niesłuszność za­
szłego zniesienia trzeciej posady.

W . z Do.

Podręczniki administracyjne.

W  num erze 20. z 25. b. m, podniesła. 
Szanow na Redakcja bardzo szczęśliwą m yśl 
utw orzenia centrum  redakcyjnego dla w y­
dawnictwa p o d r ę c z n i k ó w  a d m i n i ­
s t r a c y j n y c h  i ofiarowała dla u rzeczy­
wistnienia tejże łam y swojego pisma, a naw et 
swerą interwencję w tym  celu.

K orzystając z tej uprzejm ości m am  z a ­
szczyt przesłać Szanownej Redakcji do roz-

kuratorja skarb, egzekucyjnego przyznania 
i wydania dyurnum, onemuż przypadającego

Żądaniu tem u odmówił sąd I. inst., p o ­
n i e w a ż  dłużnik według podania prokuratorji 
sk. nie pobiera kwoty wyższej nad rocznych 
600 złr., na k tórą  dopiero według §. 2. u s ta ­
wy z d. 29. kwietnia 1873 r. egzekucja mo­
głaby być prowadzoną.

Najw. tryb. spraw, potwierdził jednak 
decyzję sądn wyższego przychylną żąd an iu ; 
z w a ż y w s z y ,  że taKOwa polega na praw o­
mocnych nakazach płatniczych urzędu po­
datkowego, których przeamiotem są daniny 
publiczne, że przeto ustawa z d. 29. kwie­
tn ia  1873 r. według §. 7. nr. 2. lit. a. one- 
goź tutaj nie ma zastosowania, a przeto we­
dług §§. 412 i 413 pr. c. (§§. 312. 313 
powsz. pr, c.) i dekr. ndw. z dn. 7. wrześ­
nia 1835 r. Nr. 80 Zb. pr. s. egzekucję ż ą ­
daną dozwolić należało.

(Orzecz. na.w. tryb. spr. z dn. 4. lipca 
1376 r. 1. 7760),
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patrzenia względnie zrealizowania moje 
następujące p ro p o zy cje :

Dla osiągnięcia zam ierzonego celu w y­
padałoby zamieszczać w czasopiśmie „Urzęd. 
i P raw n .“ : „ S p i s  r o z p o c z ę t y c h ,  w y ­
k o ń c z o n y c h ,  z o s t a j ą c y c h  p o d
p r a s ą ,  w y d a n y c h  i p o s z u k i w a n y c h  
p o d r ę c z n i k ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h 8 
naturalnie o ile takow e będą zgłoszone.

W  spisie tym  należałoby zamieszczać 
ty tu ły  odnośnych prac bez wymienienia na­
zw iska autora (w yjąw szy jeżeliby sam sobie 
tego życzył), boć sam a pow aga autorska 
nie dozwala, ażeby p ro d u k t literacki był 
niejako na przetarg publiczny w ystaw iony. 
Z resztą niejeden podręczn ik  nie znalazłby 
nakładcy, a wtenczas by łoby  to dla autora 
niemiłem i zniechęcałoby innych do pracy 
w  tym  kierunku. W reszcie w razie wymie­
nienia nazw iska autora m ogliby się znaleść 
nieprzyjażni i zaw istni, k tó rzy b y  usiłowali 
przed wydaniem  SDarabżować pracę autora 
i szkodzić nakładcy.

O nazw isku i zam ieszkaniu au tora m o­
gliby się nakładcy i księgarze łatw o w R e­
dakcji dowiedzieć. N azw iska zaś nakładców  
i tytuły poszukiw anych przez nich podręcz­
ników  w ypadałoby w spisie dokładnie w y­
mienić, aby ułatw ić porozum ienie między 
autoram i i nakładcam i. Dalej w ypadałoby 
uprosić R edakcje dzienników  krajow ych, 
aby ogłaszały od czasu do czasu takie spisy 
w  rubryce „W iadom ości literackie“.

Jednakże nie dość na tern. T akie ogła­
szanie spisów będzie bowiem  wprawdzie 
ułatwieniem, nie p izyczyn i się jed n ak  wieie 
do rozbudzenia ruchu literackiego, jeżeli 
W ładze  krajow e nie poprą takich w yda­
w nictw  i jeżeli R edakcje dzienników krajo­
w ych nie zachęcą nakładców  do wydawania 
podręczników  adm inistracyjnych, a szerszej 
publiczności do popierania nakładców ; a 
niemieccy autorowie, ja k  H a e m m e r l e  i 
G e ł l e r ,  tudzież nakładcy, jak  M a n z  i 
P  e r 1 e s , zniw eczą po części nasze usiłow a­
nia w tym  kierunku.

Gdyby np. H aem m erle w ydał zapow ie­
dziany w Nr. to . „U rzędnika i P raw n ik a 8 
z r. b. podręcznik  adm inistracyjny w języku  
p o 1 s k  im , to tenże dla braku innego zostanie 
rozkupionym , a świadczyłoby to co najmniej 
o b raku  chęci u naszych praw ników  do po­
ważnej pracy, oraz o bezpodstaw nem  ociąga­
niu się lub o nierzutności naszych nakładców .

Zauważyć także należy, że niemieckie 
c a ł k o w i t e  zbiory nie zaw ierają z n a c z ­
n e j  i l o ś c i  o d r ę b n y c h  ustaw tutejszo- 
krajow ych i w  naszej p raktyce adm inistra­
cyjnej są praw ie nieprzydatne, a dla w ygó­
row anych cen (M ayrhofer 24 z łr.) wielu o- 
sobom są nieprzystępne. Polskie podręczniki 
m ogłyby tedy zbaw ienne dla kraju przynieść 
korzyści, bo nienależyte w ykonyw anie u-

staw  przez naczelników  gm innych i ich 
funkcjonarjuszów  pochodzi także po części z 
b raku , w zorow ych podręczników , k tó reby  
ułatw iały im przysw ojenie sobie znajom ości 
przepisów  adm inistracyjnych. T.

Od Redakcji.
N agląca potrzeba w ydaw nictw a pod­

ręczników adm inistracyjnych w języku 
polskim nie ulega, naszem zdaniem, 
żadnej wątpliwości w  obec motywów, 
tak  powyżej, jak  też w nr. 20. przy­
wiedzionych, a nawet już choćby w obec 
tego, że trudno nam  wyobrazić sobie 
samorząd równie jak  należyte urzędo­
wanie w języku narodowym, póki or­
gana w ładz krajowych przy wykony­
w aniu swych funkcyj urzędowych po­
siłkować się m ają podręcznikam i ustaw  
w języku niemieckim ułożonym i; nie­
m niej, że już sam a dum a narodow a nie 
powinnaby przecież dopuścić, iżby mógł 
nam  być uczynionym zarzut, że chcemy 
samorządu, chcemy rządu i władz na­
rodowych, a niechcemy, czy może wcale 
nie możemy zdobyć się na prace, k tó ­
reby organom naszjch  w ładz poda­
w ały w swojskim języku owe rozliczne 
normy jakie im w skazują sposób i za­
sady ich urzędowania, ustaw y i p rze- 
p isj których wykonywanie jest ich po­
wołaniem, a stronom m teresow anym  
dały  możność poznajom ienia się z te- 
miż ustaw apn w swojskim języku.

W iemy bardzo dobrze, że prace tego 
rodzaju są nader żmudne, a tern żmu­
dniejsze u nas, ile że takowe, jeżeli 
rzeczywiście spełnić m ają swoje zada­
nie, podawać muszą p e ł n y ,  w z o ­
r o w o  i s t a r a n n i e  p r z e ł o ż o n y  
t e k s t  o d n o ś n y c h  u s t a w ,  p r z e  
p i s ó w  i z a s a d n  i c z y  c h  o r  ze  c z e ń,  
a więc o b o k  s t a r a n n e j ,  p r a w ­
d z i w i e  m r ó w c z e j  k o m p i l a c j i ,  
w ym agają samoistnej pracy w z o r o ­
w e g o  p r z e k ł a d u .  A le wiemy ró­
wnież, że nie brak  nam  t a k i c h  p ra ­
cowników, i że jeżeli dotychczasowe, 
luźne prace tego rodzaju nie są dosta­
teczne, przypisać to należy głównie tej 
okoliczności, iż były to prace doryw­
cze, sporadyczne, przy których oglądać 
się należało na chwilową naglącą ich 
potrzebę, a niemniej to na obawę braku 
odbytu, to znowu na konkurencję i na 
owe różnorodne względy, jakie przy 
działaniu sił jednostek zdolne są ubez- 
władnić, uniecestwić działanie.

I  oto, dla czego już w numerze 
poprzednim przem aw ialiśm y za zbioro- 
wem wydawnictwem, za działaniem  je -  
dnolitem, zcentralizowanem . To jednak, 
co proponuje powyższa korespondencja, 
nie jest tern do czego w przypisku na­

szym zmierzaliśmy. Korespondencji po­
wyższej rozchodzi się li tylko o rodzaj 
b i ó r a  w y w i a d o w c z e g o ,  któreby 
pośredniczyło między autoram i i nak ład ­
cami ; my zaś mówiąc o centrum  r e -  
dakcyjnem  mieliśmy na oku przede- 
wszystkiem p r z y g o t o w a n i e  m a te -  
r j  a ł  u zdolnego do nakładu, ku tem u 
połączenie sił tych, którzyby zam ierzali 
dostarczyć takiego m aterjału , tem sa­
mem zapobieżenie, by jeden i ten sam 
m aterja ł nie znalazł się bez potrzeby 
przez kilku opracowanym, którzyby, nio 
wiedząc o sobie, z sobą wzajemnie 
a niepotrzebnie konkurowali. Przy tak  
zorganizowanej pracy niewątpiliśmy, że 
znajdzie się niezawodnie nak ładca 
dla m aterja łu  tak  przygotowanego, gdyżr 
będzie on m iał pewność, iż m aterja ł 
przygotowany rokuje odbiór odpowiedni, 
tudzież iż w ydając rzecz, nie naraża się 
na wypadek, iżby ta  sam a rzecz przez 
kogo innego opracow ana, niespodzianie, 
równocześnie lub niebawem pojawiła, 
się u innego nakładcy, któryby z nim
0 odbyt konkurował. Zważyć bowiem 
należy, że konkurencja tak a  może być 
nieszkodliwą w prawniczej literaturze 
niemieckiej mogącej mieć odbyt w całej 
m onarchji, lecz w prost zabójczą musi 
być u nas, gdzie odbyt, zwłaszcza co do­
prać do p raw a pozytywnego się odno­
szących, z natury  rzeczy praw ie w yłą­
cznie na nasz kraj, a w nim na pewne 
specjalne grono odbiorców jest ogra­
niczony.

W obec tego proponujemy następu­
jący  sposób działania, w którem, ze 
względu na doniosłość tej spraw y d la 
k raju  całego a specjalnie dla Tych, któ­
rych organem jest pismo nasze, najchę­
tniej czynny udział weźmiemy.

P r z e d m i o t e m  w y d a w n i c t w a  
m ają być podręczniki do wszelkich u - 
staw  i przepisów z dziedziny adm ini­
stracji, przedewszystkiem politycznej, a 
w dalszym ciągu i skarbowej. K ażdy 
z takich podręczników tworzyć ma dla 
siebie o d r ę b n ą  c a ł o ś ć .  Nie będą to 
kom entarze, lecz raczej kompilacje, 
obejmujące w polskim starannym  nrze- 
kładzie tekst całkow ity odnośnych ustaw
1 wszelkich przepisów dodatkowych ob­
jaśniających lub wykonawczych, wyda­
wanych przez władze centralne lub kra- 
iowe, rządowe i autonomiczne, niemniej 
odnośnych zasadniczych orzeczeń władz 
centralnych, mianowicie Trybunału  ad­
m inistracyjnego.

W ydawnictwo całe może być rozło- 
żonem na lat k ilka i z postępem czasu 
być uzupełnianem ; nie powinno jednak  
być rozpoczęte pierwej, póki nie będzie 
zgłoszonych tyle prac, żeby te obejmo­
w ały przynajm niej większą część m a-



teryj w skład wydawnictwa wejść ma­
jących. Poszczególne podręczniki w y­
chodziłyby jako poszczególne części 
całego wydawnictwa i tworzyłyby z cza­
sem razem zebrane całość p o d r ę c z n e j  
b i b l i o t e k i  a d m i n i s t r a c y j n e j ,  
zastępującą wszelkie zbiory tego rodzaju.

A u t o r o w i e ; którzy albo już 
m ają w sposób powyższy opracowane 
poszczególne m aterje, albo też zamierzają, 
lub byliby skłonni wygotować poszcze­
gólne prace tego rodzaju, zechcą prace 
swe zgłosić w naszej redakcji, z wymie­
nieniem, czy takowe są już wykończone, 
lub kiedy, mniej więcej, będą niemi.

Spis takich zgłoszeń ogłaszalibyś­
my w Uaszem piśmie, w m iarę żą­
dania bez wymienienia nazwiska autora 
lub za wymienieniem onegoż; ogłosze­
nie takie nie byłoby jeszcze przyjęciem 
pracy w skład wydawnictwa, gdyż 
■o tern zadecyduje kom itet redakcyjny po 
nadesłaniu pracy. Uprosilibyśmy także 
redakcje innych pism krajowych o po­
wtarza nie takich spisów.

K om itet redakcyjny miałby zadanie 
utrzym ać jednolitość wydawnictwa, a au- 
torowie nadsyłając swe prace zezwalają 
z góry na ewentualne zmiany, jakieby ze 
względu na i całość powodzenie w yda­
wnictw a komitet uznał za potrzebne. 
Przyjęcie pracy przez kom itet, ogłosili­
byśmy z podaniem nazwiska autora.

K u złożeniu takiego kom itetu redak­
cyjnego poczynilibyśmy kroki potrzebne.

Oto program  działania. Ponieważ 
jednak  nie wystarczy układać program y, 
lecz d z i a ł a ć  należy ku zrealizowaniu 
program u, jeżeli ten m a być p rak tycz­
nym, przeto poczyniliśmy także kroki 
ku pozyskaniu nakładcy dla wydawni­
ctw a o takim  program ie. Otóż możemy 
dziś już oznajmić interesow anym , iż 
r e n o m o w a n a  k r a j o w a  f i r m a  na-  
k ł a d n i c z a  pp .  Gr u b r y  n o w i c  z a i 
S c h m i d t a  d a ł a  n a m  s t a n o w c z e  
z a p e w n i e n i e ,  ż e ,  j e ż e l i  w y d a ­
w n i c t w o  w s p o s ó b  p o w y ż e j  o- 
k r e ś l o n y  b ę d z i e  z o r g a n i z o w a -  
n e m  i z a p e w n i o n e m ,  p o d e j m u j e  
s i ę  z c a ł ą  g o t o w o ś c i ą  n a k ł a d u  
o n e g o ż ,  p o d  w a r u n k a m i  n a j p r z y ­
s t ę p n i e j  s z y mi .

Grdy w ten sposób główna trudność 
usunięta, przeto zdaje nam  się, iż możemy 
przystąpić w Im ię Boże do urzeczywistnie­
nia wydaw nictwa i z a p r o s i ć  P .T . A u ­
t o r ó w ,  k t ó r z y b y  z e c h c i e l i  d o s t a r ­
c z y ć  w y d a w n i c t w u  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  p o d r ę c z n i k ó w  a d m i n i s t r a c y j ­
n y c h  n a  w a r u n k a c h  p o w y ż s z y  c h ,  
b y  r a c z y l i  z g ł o s i ć  u n a s  t a k o w e .

W  m iarę nadejścia zgłoszeń, p rzy­
stąp im y do dalszego działania.

W I A D O M O Ś C I  U R Z Ę D O W E .
Z  urz, O. Iw. po d. 5. listopada 1 8 8 1  r  )

Mianowania, przeniesienia i odszcze- 
gólnienia: Karol Przytocki, Leopold Preyer 
i Aleksy Niedźwiecki kontrolorzy podatk., po­
borcami podatkowymi. — Dr Józef Pająk wpi­
sany w listę adwokatów z siedzibą we Lwowie 
(Wydział Izby adw. Lwów 22. października 
1. 566). — Edward Hora praktykant przy 
s. obw. w Rzeszowie, askultantem w okręgu 
s. kr. wyż w Krakowie. — Aleksander Lorenz 
zarządca poczr.y w Brodach, starszym zarządcą 
poczt. — Antoni Kasprzycki kontrolor gł. kasy 
poczt., zarządcą urzędu poczt, w Jarosławiu. — 
Oficjałami pocztowymi asystenci poczt: Jan
Gadziński w Brodach, Antoni Przestaszewski 
w Drohobyczu, Władysław Kiernig w Złoczowie, 
Stanisław Smoluchowski w Jarosław iu, Adolf 
Jastrzębski w Liohobyczu, Ludwik Kleczko­
wski we Lwowie i Karol Jaroszyński w S ta­
nisławowie. —- Asystentami poczt, praktykanci 
poczt: Kazimierz Łaski we Lwowie, Teodor 
Ganszer w Szczakowie, i Franciszek W aligór­
ski w Złoczowie. — Ludwik Geill ofieyał poczt, 
ze Złoczowa do Brodów. — Franciszek Olań- 
ski, Józel Diirstenfeld i Ferdynand Morawa 
asystenci poczt., pierwszy ze Złoczowa do Bro­
dów, drugi z Brodów do Sambora, trzeci z Flo- 
risdorfu do Krakowa, — Dr. W ładysław W il­
kosz wpisany w listę adwokatów z siedzibą 
w Krakowie (Wydział Izby adw. Kraków 5go 
października 1881. 1. 353)

Opróżnione posady : Expedienta pocztow. 
pry urzędzie poczt, w Niezwiskach w staros­
twie Horodeńskim; podania do Dyrekcji poczt, 
we Lwowie do 20. listopada b. r. Posada 
prowadzącego księgi grunt, przy sądzie pow. 
w Jaśle ; podania do Prezydjum sądu obwodo­
wego w Tarnowie do 14. liątępada b. r. — 
Kontrolora przy gł. kasie pocżt we Lwowie; 
podania do Dyrekcji poczt, we Lwowie do 30go 
listopada b. r.

Be2 W asnow ulni: Uchwałą s. obw. w Zło­
czowie z 20 sierpnia 1831 1. 6609 Józef Za- 
potoczuy z Tanrowa marnotrawca ; kur. Paweł 
Chom tamże (S. pow. Korowa 1. września 1881 
1. 6315). — Uchwałą s. obw. w Rzeszowie 
z 6. października 1881 1. 5827 Jan  Jurzyniec 
z Grodziska m arnotrawcą; kuf. Tomasz Szpila 
tamże (S. pow. Leżaysk 13. października 1881 
1. 9101). — P io tr Małnieszyw z Jabłonowa 
marnotrawcą; kur. Paweł Woźny (S. pow. Ko- 
peczyńce 30. maja 1881 1. 1 4 7 0 ).— Uchwałą 
s. obw. w Nowym Sączu z 1. października 1881 
1. 4938 Michał Hubicki z Krynicy marnotrawcą; 
kur. Franciszek Pietruszewski (S. pow. K ry­
nica 12. paźdżiernika 1881 1. 4098). — Iwan 
Krakowiecki z Żółtaniec m arnotrawcą; kur. 
Daniło Krawiec zwany Jawning tamże (S. p. 
Kulików 18. października 1881 1. 6121). — 
Uchwałą s. obw. w Rzeszowie z 25. sierpnia 
1881 1. 3609 Tomasz Kruczek z Boguchwały 
marnotrawcą; kur. Jakób Mazur tamże (S. p. 
m. del. Rzeszów 10. września 1881 1. 9508). — 
Uchwałą s. obw. w Samborze z 30. września 
1. 13830 Mendel Wegner i Samuei Wegner 
z Drohobycza głupkowatymi; kur. Mojżesz Wal- 
dinger tamże (S. p. Drohobycz 10. lutego 1881 
1. 2507). — Uchwałą s. kr. w Krakowie z 17go 
września 1881 1. 20433 Józef Karwal z Iw- 
kowy chorym na umyśle; kur. Jan  Wojkowski 
(S. powiat. Brzesko 16. października 1881 
1. 7396). — Uchwałą s. kr. we Lwowie z 27go

j sierpnia 1881 1. 38055 Michał Buzdjgan z Gan- 
czar marnotrawcą; kur. Antoni Barowicz (S. p. 
Winniki 2C. czerwca 1881 1. 4722). — Uchwałą 
s. obw. w Samborze z 11 października 1881 
1. 3069 Józef Bijak z Chłop marnótrawcą; kur. 
Jędrzej Muzyka tamże (S. p. Komarao 22go 
października 1881 1. 7608).

U padłości: W m. konk. H. Herza kupca 
w Krakowie Z. M. Dr. Faustyn Jakubowski 
adw okat, zastępcą tegoż Dr. Teofil Szotewicz 
koncypient adw. (S. kr. Kraków 18. paździer­
nika lo81 1. 24950). — W m. konk. Gersona 
Nassa. Z. M. Dr. Henryk G ottlieb, zastępcą 
Dr. Szymon Elaschner (S. kr. Lwów 15 paź­
dziernika 1881 1. 45395). — Uchwałą s. kr. 
we Lwowie z 18. października 1881 1. 46390 
otworzono konkurs do majątku J  Mojżesza 
Rappa we Lwowie; K. K. Nikisch radca s. kr., 
Z. M. Dr. Schrenzel adwokat. Zgłoszenia do 
14. likw, 19. grudnia b. r. —  Uchwałą s. kr. 
we Lwowie z 23. października 1881 1. 46670 
otworzono konkurs do majątku W ładysława 
Drbrzyńskiego; K. K. Kostrakiewicz radca s. 
kr., Z. M. Dr. Rares adwokat. Zgłoszenia do 
31. grudnia 1881 likw, 14. stycznia 1882 .— 
Uchwałą s. obw. w Samborze z 21. paździer­
nika 1881 1. 13729 otworzono konkurs do ma­
jątku małż. Hersza i Henie Lea Kreppel 
w Drohobyczu; K. K. Dr. Edward Banch rad­
ca ś. k r w Drohobyczu; Z. M. Dr. Fruchtman 
adwokat. Zgłoszenia do 20 grudnia 1881, 
likw. 10. stycznia 1882. — W m. konk. Jana  
Górskiego K. K. Dr. Łopuszański radca s. kr. 
w miejsce b. adjunkta Zminkowskiego (S. kr. 
Lwów 8. października 1881 1 37631). —
W m. konk. F  Wakarecego K. K. Mochnacki 
radca s. kr. w miejsce b. adjunkta Zminko­
wskiego (S. kr. Lwów 8. października 1881 
1. 37632) —  Uchwałą s, obw. w Przemyślu
z 23. października 1881 1. 1713 otworzono 
konkurs do majątku Scheindli Horowitz w Sa­
noku; K. K. Towarnicki radca s. kr. i sędzia 
pow. w Sanoku; Z. M. Dr. Gaweł adwokat. 
Zgłoszenia do 22, grudnia b. r. — Uchwałą 
s. obw. w Przemyślu z 23. października 1881 
1. 11711 otworzono koukurs dc majątku Teo­
dora Danesza w Przemyśla; K. K. Dr. Że- 
brackf adjunkt sąd., Z. M. Dr. Czajkowski adw. 
Zgłoszenia do 22. grudnia 1881, likw. 20go 
stycznia 1882. — W m. konk. E. Yerstandiga 
w Tarnowie Z. M. D r. Gałecki adwokat 
w Tarnowie; zastępcą Dr. Goldliamer adwokat 
tamże (S. obw. Tarnów 13. października 1881 
1. 12912). —  W  m. konk. Eisiga Axelrada 
K. K, Dr. Łopuszański radca s. kr. w miejsce 
b. adjunkta Zminkowskiegc (S. kr. Lwów 8go 
października 1881 1. 37630). —  Uchwalą 
s. kr. w Krakowie z 26. października 1881 
1. 25966 otworzono konkurs do majątku Mo- 
ritza  Ehrenzweiga w Białej ; K. K. Pawłowicz 
sędzia pow. w B iałej; Z. M. Dr. Łazarski adwo­
kat. Zgłoszenia 19. grudnia 1881, likw. l i g o  
stycznia 1882. — W  m. kouk. Leuna Pil- 
pla K. K. Teodorowicz radca s. k i. w miejsce 
sędziego Baranowskiego (S. kr. Lwów 22. paź­
dziernika 1881 1. 45826). — W m. konk. 
Józefa Kromera K. K. Bernaczek radca s. kr. 
(S. kr. Lwów 22. paźazierniKa 18811.45826).— 
Uchwałą s. obw. w Przemyślu z 31. paździer­
nika 1881 1. 12022 otworzono konkurs do ma­
jątku Róży Halpern w Jarosławiu; K. K. Sta- 
rosolski r. s. kr. w Jarosławiu • Z. M. Dr. Ruczka 
adwokat tamże. Zgłoszenia do 15. grudnia b. r.
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III. Hemoroidy.

H em oroid y , ludow o zw ane z ło tą  ży łą , są  bardzo różnorodną grupą zjaw isk , sz czeg ó ln ie , 
gd y s ię  zw a ży  na cierp ien ia , na k tóre skarżą się  p acjen ci. C ierpień w szystk ich  przyczyną je s t  
nagrom adzen ie krw i w k iszce  od chodow ej i  w s ied zen iu , gdzie tw orzą się  w ięk sze  lub m n ie j­
sz e , krw ią u ap ełn ion e w ęzły . To też  cierp ią  na tern przed ew szystk iem  części s ied zen ia , o k o lica  
ło n a , część  d o ln a , żo łąd ek . S zczeg ó ln ie  d o tk n ięte  tern byw ają ta k ie  o so b y , k tó re  m ają m ało  
r u c h u , a w ie le  s ie d z ą , lub przez inne n a tę żen ia  pow od u ją  s iln ie jszy  n ap ływ  k rw i do częśc i 
dolnych.

P a c je n t  m a uczu cie tr w o g i, za tk a n ia , prężen ie  żo łąd k a i dolnych  c z ę ś c i ,  brak a p ety tu , 
w zd ęcie, c iężk o ść  i t. d. R ów n ocześn ie  c ierp ien ia  w ychodząc z s ied z ib y  z łeg o  i ro zc ią g a ją ce  się  
także  n a  krzyże i  p a c ie r z , ud ziela ją  s ię  tak że  kark ow i i tylnej częśc i g łow y . B ardzo w ie le  
lu d zi c ierp i na hem oroidy nio w ied ząc o tern i zw ykle nżywii przeciw  p ow yższym  objaw om  
s ła b o śc i środk ów , które n ie  zd ołają  pom ódz; skutkują one zw ykle s iln ie  od p row ad zająco , czem  
o rg a n a  d o ln e  ty lko  w ięcej je szc ze  s ię  o sła b ia ją  i n iszczą. Są jed n a k  n iek tóre le k i, k tó r e  się  
przy cierp ien iu  tern sz czeg ó ln ie  skutecznem i o k a z a ły , a które na organa dolne d z ia ła ją , i ta ­
k o w e do w ięk szej czynności lek k o  pobudzają.

Jak o  w znakom ity  sp o só b  i  zaw sze z najlepszym  skutkiem  d zia ła jąco  sprow adzono p i­
g u łk i szw ajcarsk ie  aptekarza R ysz. Brandt w  S za fh u z ie , k tóre w  ca łej Austrj; są ju ż  rozpow ­
sz e c h n io n e , ja k o  środek  leczn iczy  r e a ln y , n ieszk od liw y  i każdom u p rzystęp n y.

Z n ajd u je się  na sk ła d z ie : w e L w ow ie  u apt. p. J. N ah lik a  , w  K rakow ie u apt. p. W . 
R e d y k a . w Sam borze u apt. p. A le k s ie w ic z a , i praw ie w każdej dobrej ap tece. Środek ten 
p ew n y  i bez b o lu  sk n tk u ją cy , p ig u łk i szw ajcarsk ie apt. R y sz . B randt, sprzedają  się  ty lko  w  
puszk ach  b la sz a n n y c h , m ieszczących  tO p ig u łek  za 70 ct. i  w  m ałych  p u d ełk ach  na próbę 15 
p ig . za 25 ct. U w ażać n a leżj zaw sze , by p u d ełk a  b y ły  opatrzone czerw oną e ty k ie tą  z krzy­
żem  szw ajcarsk im  i  z podobizną podpisu  aptekarza Brandta.

Melbourne 1881. — I. nagroda. Srebrny medal.
Przyrządy grające

4 - 2 0 0  kawałków; z expresją, lub bez niej , mandolina, bęben, dzwonki, 
kastanjety, głosy niebieskie, g ra harfy i t. d.

Tabakierki grające
2-16 kawałków nesesery , schowy na cy g a ra , domki szw ajcarskie, albumy na 
fotografie, przyrządy do p isan ia , skrzynki na rękawiczki , ciężarki na l is ty , wazy 
do kw iatów , etui do cygar, tabak ierk i, stoliki do roboty, flaszk i, szklanki do
piw a, portemonnaies, stołki i t. d. wszystko z muzyką. Zawsze najnowsze i naj­

celniejsze poleca
J. H. H eller, Bern (Schweiz) 4

3 3 “ Tylko za bezposredniem odbieraniem poręcza się prawdziwość ; ilustro­
wane cenniki franko.
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C. k. w y łą czn ie  uprz. i p a ten tów .

Siedzenia kąpielowe

Cena 60  złotych  r.
W  20  m inutach  za 10 cent- c iep ła  k ąp iel 

z zim nym  tuszem . —  P ię k n e , w ygodne, ozd o­
ba każdej syp ialn i.

P rócz t e g o  dostarczam y 287 sp ecja ln ych  
artykułów  dom ow ych i  kuchennych . 

Ilustrow ano cenn ik i gratis.

F. Habereder & Co. Następcy
C. &  Tli. Sarnba

1— 10 W ie n  V . G r ie s g a s s e . 26.

jeszcze He
W szystko za złr. 7.80.

P yszny  garnitur sto łow y  z now o w yn a le­
zionej em itacji sreb ra , k tóry dotąd 40 złr. 
k o sz to w a ł i za k tórego  sta łą  b ia ło ść  jakb y  
14 łu t. sr eb ra , 20 le tn ią  gw aran cję d a ję ;  a 
m ian ow ic ie  :

sztuk  noży sto łow ych .
w id e lcó w  z je d n e g o  kaw ałk a , 
ły ż e k  sto łow ych , 
p o d staw ek , 
ły żerze k  do kaw y. 
kubków  na ja ja . 
ły żecze k  do ja j. 
p ółm isk ów .
1 choch la  1 ch och elk a  
w ielk ich  lich tarzy, 
do n asyp yw an ia  p ieprzu  lub 
cukru, 
sitk o .

6 0  sztnk. W sz y stk ie  tu  przytoczone  
p y szn e  przedm ioty k osztu ją  razem  7 złr. 
8 0  ct. —  Z am ów ienia  w yk on u je  za n ad e­
sła n iem  n a leży tości , lub  za pobraniem  jej  
przez p o cztę  , pók i zapas starczy  

A. Cr. Gnttmann.
G eneraldepót der S ilb erim ita tion -F ab rik .

W ien I. F leisckm arkt 6.
1 -  12

6 sztuk
fi n
fi ir
0 n

12 77
fi rt
6 n
fi rt
2 »
2 n
1 77

1 77

Żyw e  w y ra z y  wdzięczności
w y w o łu je  p ow szech n ie  broszurka pod  ty tu  
łem  „ P r z y ja c ie l  c h o r y c h " , bow iem  p isem ko  
to przekonyw a, że i dla c i ę ż k o  i b e z n a ­
d z i e j n i e  n a w e t  c h o r y c h  j e s t  n a j ­
c z ę ś c i e j  r a d a  i p o m o c ,  j e ś l i  ty lko  
u żyte zostaną o d p o w i e d n i e  ś o d k i .  D o ­
w ody na to zaw arte są tak  w um ieszczonych  
w pow yższej broszurce, ja k o też  w  n a d ch o ­
dzących c iąg ło  now ych  św iad ectw ach  i p is ­
m ach dziękczynnych , a także w  podaw anych  
przez fach ow e p ism o spraw ozdaniach  lokar-  
sk ich . P ożyteczn e to  d ziełk o  w yszło  ob ecn ie  
nakładem  R ichtera k sięgarn i w L ipsku  w 5 0  
w y d a n iu  i p ow in ien  je  sob ie  k ażdy chory  
z c. k. un iw ersyteck iej k sięgarn i w W ied n iu  —  
„ K a r l G o r is c lie k . K . K . U n iv e r s i t a t s -  
B u c lih a n d iu n g , W ie n  I ., S t e f a n s p la t z  6 “—  
sprow adzić tom  bardziej, ile  że na żąd an ie  
otrzym a je  b e z p ł a t n i e  i f r a n c o .  1 —
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§ . ą^ Adw okat krajow y g
§ Dr. Henryk Buzawa Schoen §
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g  k a u celarję  ad w okacką w K rakow ie przy u l. g  
2 szew sk iej N . 1. (róg rynku) £
S (1 -4 ) §'
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Wyrobu win
u czy p r a k t y c z n i e  w ydana ś w i e ż o  
k siążka receptow a; zaw iera jąca: po- 
nczen ie do u sz la c h e tn ien ia  kw aśnych , b ez­
siln ych  w in  naturalnych , w yrab ian ia  w in  bez  
gron, w ina z osadu (ze 100 litr. 1000 litr .) 
z dodatk iem  zu p ełn ie  zdrow ych m ateryj na  
tan i truuek dom ow y i na d elik atn e w ina bu­
te lk ow e ; n iem niej w yrab ian ia  bardzo d o b re­
go m oszczu o w o cow ego , octu w in n ego , w ó ­
dek, rumu , lik ieró w , soków  ow ocow ych , 
drożdży prasow anych , perfum , 
m edycznych , b alsam ów , m ydeł 
artykułów  handlow ych , które  
zysku p rzy io szą . C en a ^ t złr. — 
za gotów ką lub  za pobranie.n  po< ztą w ysy ­
ła ć  n a leży  do : Maria Ikrdlicka ku. Priv. 
Inhaberin  W ien, W iedeń, Haupt- 

strasse Nr. 36 I. Stock.
_________________ (3-12)

sp irytu a liów  
i zw yż 1000  
z w yż 10O°/o 
Z am ów ien ia

Kawa z H am burga
w toreb k ach  od 10 fn t. c łow ych , w prost przez, 
p ocztę , bez o p ła ty  te jż e , op ak ow an ie  fra n co , za  

p o b ra n iem : złr. w . a .
Santos, w ydatna, iln a  . 3-60
Kuba, zie lon a , siln a  . . . .  4*10
JPerłówku Mocca, ogn ista  4*95
Ceylon, siln a , ła g o g n a  . . . 5*—
Jaw a złota, nader ład od na . 5*20
Ferłów ka Ceylon, w yśm ien ita  5*95
Plantage, arom , sm ak wyśm. . . 6*20
Menado n ajlepsza , ła g o d n ie  siln a  6*80
Arab. Mocca, znam ienita, ogn ista  '7*40

B ardzo u lubiona o w yśm ienitym  sm aku  
Stam bulska m ieszanina, Oam- 
pinas i Mocca po 5 fnt. cłw . razem  4*95

A. B. Ettlinger, Hamburg.
6—10

ć r l
Niezawodny,

zaraz skutkujący środek 
ochronny przeciw 

strasznym, umysł i ciało niszczącym tajnym 
osłabieniom wykluczający wszelkie środki nie­
naturalne ! Nieocenione to dzieło jest do na­
bycia za 30 Ct. w markach iistowych, bez­

pośrednio u
G. S C H M ID T S D O R F F

apt I  kl. 3—?

W ła śc ic ie l, w yd aw ca i od p ow ied zia ln y  redaktor Dr. Ig n acy  Czem eryński. Z drukarni J . D obrzańskiego i  K . Grom ana.


